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Rozmiary frontu pod Verdun.
Berlin, l inaaca.

ł m i u r - s / . - r  t / t l  Z  L u g a i i t - :

Bitwa pod  VorJu i) —  ju t  stw ierdza  »S eco- 

lo «  w  te legram ie z P a ry ża  —  pi zy bieia coraz 

więKszfc roztfiiary i  jest najzaciaklejsszą z do

tychczasow ych  w a iił. j u ż  obecn ie front pod 

Verdui. nym/ul 40 kilometrów. C oraz to nowe 

pułki idą do boju, a  Niemcy nieustannie podej
mują szturmy. N a  lin ii hautanont— JSewument 
szli Niemcy 8 tazy do sztu.n.u.

Gene -a, i marca.
>Fig';rro« donosi:
W  Ł ul o arach Izb y  dajjurton^snycJt opow iadał 

BrianiL ż e  p od  D ouaum onl poszed ł obecn ie no
wy korpus francuski, k tó ry  dotąd znajdow ał się 

w rezerw ie.

Opróżnienie Beratc.
(Teł. wł. »Nowoj Reformy*.)

W iedeń, i  marca. 

i» N . W. T a g b la tU  doniosi z G enew y:

Jak donoszą dzienn ik i tu tejsze z  A ten , od
działy Esaada paszy opuściły Berał Autk iem  

zbliżania się wojsk ausiryacko-węgierskich, 
które podjęły ofenzywę w  Albanii

UsjSKd rmcKensena pnd iłerdun.
(Teł. wł. »N . Reform y* )

Genewa, 1 marca. 
f 5‘ d ou iu u  at: Uón.eveti. og iasza  teiegram  z 
iraneusl.icj g łów n e j liWiŁtery w ojennej, k tó ry  
pom iędzy iamemi dowosi:

t S z t u n n a c i i  n iem ieckich oaim/n koi'pusów 
aa \rorduu biorą także udział doborowe w oj sita 
z arm ii M a c k e n s e n a ,  k tóre w a lc zy ły  w  
•Serbii, a następnie ru szy ły  pod Saloniki. W o j- 
.ika te, '/alrartowane w  bojach, nie znają Ż0r 
ftnycli nici>r/,e'*w yc iężon yeh  przeszkód.

Bombardowanie B?lfortu.
Lucerna, l  marca.

* •'•ieamKL tutejsze donoszą: Z powodu powta- 
za jącego  się ustaw iczmie ostrzeliw an ia  B elfor- 

łu pr/.cz d j.lekonośne działa uien.iec-Ide, ludność 
gra.niczi.ycn m iejscow ości francuskic.h Suarre, 
Lepu ix i O ourtelcvaut o trzym ała  od  w ładz wuj- 
ikow yuh  poleceuie przygotowania się do opu
szczenia tycb miejscowości ua dany .ewkaz.

as
W a f f i f - n  £ ^ w  tfe r ia ii i  b b i s r s .

Z\ yc.ęska o fen zyw a  anetryucko-wę^iersita 
w Albani- »udz ez przetam w iie frontu fraueu 
ta  i ego  pod \erdun  w yw c ia ły  w Pecertburg, 
pr/vgnębii>jące wrażenie. R osy jsk ie  koła  w o j
skowe i po lilyczne bardzo niechętn ie przyjm u
ją domagań'?, się Frawcyi, a żeby  A n g lia  i Rio-
sya posp ieszy ły  tz pomocą wyc zerpanym  Fram 
cuzom.

Obrana Ualony przez Ułochóu.
Zurych, t marca.

Dzienniki tu tejsze oonot.zą:

W ed le  w iadom ości w iarygodnych , W łos i 

clicą wszystko uczynić, ażeby utrzymać się w 

Walonie, k tóra  jest, d la  niieli ostatn im  punktem  

oparcia w  -\Jbaniii. W łosk a  Rada gab inetow a 

p rzeznaczyła  % ’ milliona lirów  n a  budowę pro

w izoryczn ych  lin ij obronnych dokoła W a lon y . 

Równocześn ie naczelna kom anda wojsk w ło 

skich zarządziła, a żeb y  wszystkie oddziały 

serbskie i czarnogórskie, znajdujące się w  A l
banii, zostały wysiane do W alony.

Wojaka francuskie w Albanii.
_  . . . .  W iedeń, l marca.
DzieiULlkL lulcjs/.tf donoszą 7. G en ew y:
Z Korfu wysłano 7.naczne oddziały’ wojsk 

francusKicli do Albanii na *omoc znajd,ującyoi 
się kam wojskom włoskim.

Wielko roća t t o lM  kouiicyl.
Berlin, 1 marca. 

D ziem tik7 donoszą z  nad gran icy  to o j jsk ie j: 
„N o w o je  W rem ia “  p izyn os i z P a ry ż a ' w iado

mość, że z końcem  m arca będzie w Paryżu  o- 
bradować wielka rada wojenna koaiicyi. P o 
przednie lconferoncye m iały ty lk o  cechę infoT- 
macytjną., zaś s tan ow cze ' uc liw eły  pow eżn rb  
lom ero elkia ra-la Z ram ienia R o ey i w cż nie 

w n it a z ia ł I z  w o l s k i  obok sta łego  przed- 
stawk wifiskto w> ;t'- J  W łoch przytuGą 
fj o n  l i t a  o, Da,  i z  t a i  i . C a d o r n a ,  z  W - 
•żbi: G i i !  v,  L l o y d  (1 e o r g  e, B a i f  o  u r 
i \ i t c l i e n e r ,  Przr "JhraA" «ie ia in il F ra iicy i są 
B r i a n d  i J o f  f  r e. T rzec i przedstaw icie l »o- 
stanie późn iej zam ianowany.

B r i a n d pragnie, a żeb y  kOim.et.rta arniiii 
francuskiej stała się „mózgiem koaiicyi” i uda • 
ła dacydu iący głos w  radzie wojennej.

Spór nieimecko-amerykański.
'(Teł. wł. »N . Reformy*.)

Frankfu.i, l m arca.
^Frank furter Zeitungc donosi % N o w eg o  Jor

ku :
A m erykańsk ie koła  po lityczne .sądzą, ze  spói 

pomiędzy stanami Zjeanoczonymt a Niemcami 
jest hiniej zaostrzony, gdyż rokowania trwają  
dalej.

R ząd  am erykańsk i okazu je skłonuiość do zgo - 
dzenia się na to , a żeb y  ok rę ty  handlow e m ia ły  
na pok ładzie  tylko działa jednofuntowe (w a ga  
pocisku ), k tóre  m aja b yć  tak  ustawione, aże
by nie było możHwem użyć Ich do akcyi zacze
pnej. ’ _____________

Grecya njeprzyyot. iwana.
Wiedeń, 1 marca.

D zienn ik i tutejsze donoszą z  G enew y:
- i  Journal de G en ćve « otrzym uje z A len  te le 

gram , tłum aczący pon iekąd  stanow isko  Gre- 
cy l. G recya  nie m ożo ąicrzucić obserwowanej 
dotychczas neutralność'., g d y ż  armia nie w yle
czyła się jeszcze z ran, jakie otrzymała w  o 
slatnicli wojnach bałkańskich. Uzbrojenie wojsk 
greckich nie odpowiaua dzisiejszym wym aga
niom, tak, że armia la  nie wytrzymałaby no
wej wojny. Także kasu państwowa jest w y 
czerpana. Do ły c h  w szystk ich  k łop o tów  na leży  
jeszcze  d o lic zy ć  trudności, spow odow ane b lo
kadą, k tóra  uniemożiiwna poczyn ien ie p rz y g o 
tow ań  do wrojny. P o za  tern naród g reck i nie chce 
nic s łyszeć o w o jn ie .

IV pożyczka wojenna u  fiiemczedi.
fTeł. c. k. Biura koresp.)

berliu, 1 marca.
VV czasie m ięd z j 4  a 2 - marca będtziie w y ło 

żoną czwarta pożyczka wojenna w form ie 4 Y2 - 
p rocen tow ych  przeka>.nv skarbu państw ow e
go i 5-pTOCcntowej ąmżyezfci państwowej.

. o d  V e r d u n .

r , Berlin, 1 marca.
» Beiiiner lagebla.tt.v donosi z n iem ieck iej 

w ie lk ie j k w a te ry  główniej pad datą 28 lu tego : 
Pom ięd zy  Brabant a TTauiuont w niedzielę. 

Pom yślny czas pom im o aa w ieruchy śnieżnej. 
W idzia łem  dzisiaj Vordun, m iasto 'płonące i 0 - 
toczono c-iasnym łukiem  ognistych ciężk ich  
hoinh. Przyszt' ja zda  nad M ozę, a  potem  w  

rw r L l . t f  * a "  S iv r l » d a le j p rzez lasy w  oko licy  
W * t r t - n ę  iJaiunoiit. Na 
f  J f 4, cft>alk ,san■Jgineux. znowu
Moza. a u feeo na lew o  w yżyn y  Łoaveań »n t. W 
prostej linii dalej wddać kon tury  w ież miasta. 
Aerduii.

W ięcej na lewo WznO; i śię długa płasko w y
ży na, na której F pancuzł iuą właśnie do sztur
mu przeciwko fortowi Douauniont. Wszędzie 
huk dział i jasno snopy granatów ciężkich do- 

Douaumont. do kl.óregn Francuzi po krót- 
1 zeiwach ciągło szturmują. Niema pra- 

miejsca, gdzieby » ie  wybuchały  
f  > pozcrniii bez ładu. W ydaje  si^ jakoby  
tut ag proc* ,zio,nił j ( lz -al lliic nie istniało. >iic

'  •» ‘f .  i? 10 •lud 'i b na wet tam, gd z ie  się odbywają iu jz a ę lęU;se w;i]ki> francu-

skie w jg  4  ją  su-agznje. N ic  dziw nego, żc 
Frauciizr wycofali ^

uijają g o  ziny. N a a c,iWj(iai |hGustnie, a m e 
szcie oko g  • -  p ' boluiuniu polcazuje się

W racam  przez .-bezim ienny w ąw ozu  do fanąy 
M nont na południe od lasku Wuwri lb-,  A  po- 
om z 110w.11 po jaw ia  sio słońce i w zmaga się- o- 
-io.. c ię ik io li dział.

r k3os$ l& & L
f P e l  c. k, Biur* kensp.J

. . W ie, leń, t marca.
Z u o jm u c j kw atery  prasowej donoszą- Spra

wozdania u ieprzyjaciclekic.il sztabów gon cr .l-  
uych: Rosya, 28 lu tego. Na połudn iow y wschód 
od Friedriclustadl w pobliżu ujścia Lause i w  
oko licy  R łu kszly  ż y w y  ogień  a rty le ry i i kava-
townćw m aszynowych.

W  G alicy i na-i środkową. -Strypą w  pobliżu 
Buczacza unicestw iono ąrróbf' n ieprzyjacie la  
ibliżonifi się do naszych row ów

Senussi przeciwko Wiochom.
ffToł- wł. »N . Reformy*.)

Genewa, t n u r  ca,
> B a sk r  T a g e s a n z i- ig e rd o n o s i 7, Londynu : 

VMedle w iadom ości, k tó re  tu nadeszły z A le 
ksandry], sze ik  bractw a >Seaussi« na cze le  Be- 
duinów  w yru szy ł do  ozarakkub, m iejscowości, 

która leżą w  Cyrcnaicc w łosk iej. W idoczn ie 

wojslca b rac iw a  Snussi podejm ą o le iiz yw ę  prze

c iw k o  W łochom  w  C y re ra ice  (T ripo lis ).

Z rosyjski Rady państwa.
* (Teł. własny »Now ej Retorray*.)

Berlin, 1 nurca. 
»L ok a l-A n ze ig e rc  donosi pośrerlnio 7, Pelers- 

i burga: J
Rod przcw odnictw cn i Kokowcev a  |xiwfetata 

w R adzie  państwa nowa naiłya, ucząca 20 
członków, podobn ie jak  praw ica. P rzy  g ło sow a 
niu rozstrzygać będzie blok postępowy.

iimsiła Mi p a t a  P iw ko b W .
(T e ł wł*t8Dy » h « w e j  K e łe rm y*.)

Berlin, 1 marca. 
»T k g lieh e  Rundsohau* donosi ze  Sztokholm u: 
W ed le  doniesień z Petersburga przedstaw i: 

c ie l lew ic y  w Radzie państwa G r i m  ośw iad
czy ł, że zupełna zmiana sposobu rządzenia jest 
jedynem wyjściem z obecnego położenia. Obec
n y  rzad —  m ów ił Grim  —  nie ma s ił do  usu
nięcia zam ieszania w śród ludności, a. p rzy rze 
czeń, jak  to się dz.ieje w  siprawie po lsk ie j, nie 
dotrzym u je. K ra j porrzebu je i-7.ądu, do  k tó rego  
ca ły  ogó ł m iałby zaufanie.

Marsz Rosyan w A z y i.
Wiedeń, I marca. 

Dzibiijiiki tutć)j&ze dmio&zą % Bukare^tu : 

Armia generała Belutowa, która l>rala ud»int w  

szturmie na Erzcrmn, pc sunęła się wśród usta 

wicznycb walk z Turkami 25 kilometrów na
przód w  kierunku na Trapezunr.

Rosy.anio czyn i4  iogK)'inine wyisHkt, aby  dojść 

do wybrzeża morza O-zannego. Opera cye te po
piera rosyjska flota czarnomorska. N a  całej li

nii Trapezunt-Ers'gnan-Djai beke rozwinęły słę 

walki.
------------------ o-  ----------------

M e n i e  mowy Saienoias w uuigdręi.
Sofia, l  marca.

„N am ia r  Pra.vu“ pisze: „Sa-zoaoiw, głów ny  
winowajca: tego straszliwego przelewu krwi, 
kroczy dalej pochylą drogą. Dotychczasowe 
klęsiki Rosyi nie zrobiły go mądrzejszym. Sazo- 
11°W  ciągl(, jeszcze, wierzy, że sprzymierzeni 
"  alezyi, w r)aiidaaelach dla. Rosy!1 i że okspe- 
uycyta .iaioi.icfci przyniesie Rosyi spełnienie jej 
u rzenk,, 0 ^  uloTaa. W ierzy w oa-

' ’ 7ieS j , j ’0' 1'" - Rosya zdeptała gotlnma wol
ność 1 oh , a r i ^ j  Sarz/onow kłamie, że Ro
sya '-hce nwoluió oaiij. Polskę i zjednoczyć ją 
w  jedno au „nomicziue królcstiwó1-. —  W  spra
wie upadku Eizeiuinu „Narodui P rava ‘! pisze: 
„I padek hm* nwn. jest nlczem w- jiotównaniu do 
katastrofy, jaka »pama na. Rosyę”.

Inine dzienniki sofijskiio wysnuwiają z m ow y 
Sazonowa wniosek, żo niebawem ustąpi on 7.e 
swego stanowiska i  że mowa ta była .nową po
żegnalną.

 -----------o -~ ----------

Anarchia w Persyi.
Amsterdam, I  marca.

W iadomiości, ja k ie  nadeszły  do  Londynu  % 
Pe i^y i, pi7,edśtaw ia ją  panującą tam  sytu acyę 
jako beznadziejną. W  całym kra.iu panuje anar
chia. Bandy rabusiów  przeciągają od  m iasta do 
m u i A U i ,  « t a ( j . z a j ą c  k r w a w e  w e I k i i  z  ż a i w l a n i u m i .  

.Szach ma być jeńcem  w  Teheranie. P rzec iw ko  
bandą lom wystano Wojsko.

Proces o zdradę 
tajemnic wojskowych w Szwajearyi

(Teł. o. k. Biura ksrerp.)
Zurych, 1 marca.

Dnia 28 lu tego  rozpoczą ł się tu proces prze
c iw ko  pu łkow nikom  sztabu genera lnego  arm ii 
szw ajcarsk iej V  a t, t e n v  i ł i E  g  1 i. A k t  o- 
skarżen ia zarzuca obu pu łkow n ikom  sztabu g e 
neralnego, że  począw szy  od m niej w ięce j po
ło w y  lu tego  1915 r. dostarcza li dw om  attaches 
w o jskow ym  jednej grupy m ocarstw  prow adzą  
c y c li w ojnę, codzienn ie poja w ia jących  się spra
wozdań sekcy i w yw iad ow cze j sztabu arm ii, któ 
i y  to b iu le tyn y  w ed łu g  rozkazu  szefa, gen era l
nego b y ły  prze7aiaczonc w-yłącznie d la  kom end 
w łasnego kraju . Obaj pu łkow n icy są  oskarżeni 
dalej, że dokum enty obcokra jow e, wym ieniane 
międzą oddzia łam i uazędów zagranicz.nych a 
takim że w  .Szwajearyi, od cy frow an e przez dr 
L a n g iego , podaw a li d o  w iadom ości attaclies 
w o jskow ym  jednej g ru py  prow adzącej wojnę.

F a k ty  te skw alifikow auo jako  udogodnien ie 
jedn ej strony prow adzącej w ojnę i  jak o  z umy
słu dokonane pośredniczenie w  w iadom ościach 
natui j  w o jskow ej na rzecz obcego  m ocarstwa, 
a  równocześn ie jako  naruszenie służbowe w 
ważnym  wypadku.

Osk. pu łkownik E g l i  p rzyzna je  się do za 
rzuconego mu czynu, oświadczał a to li, że 11- 
dzielał iiifo rm acy j bezw-artośoiowych, aby w  len 
sposób w y  dobyć od nich w  zam ian w iadom o
ści, potrzebne .-Sztabowi szw ajcarsk iem u. S ze f 
sztabu genera lnego, pi zeshn-hany jako  św iadek 
s tw 'erd zil, że  obaj o ficerow ie  dzia ła li przode- 
w-szystkiem dla dobra kraju, a przez dor-oc/.a

nia b iu le tyn ów  n ic dopuścili się tak wielkicg^o 
naruszenia neutralności.

P o  przesłuchaniu szeregu  innych św iadków , 
pu łkow n icy  Egli i Vatteuvil zostali uwolnieni. 
Będą oni natom iast oddan i sw oim  przełożonym  
władzom  Jo  ukarania dyscyp linarnego.

fn y a  g i ń  ftmrn Psiaków.
Wietleń, 1 maTca.

*R e icn spos i« donosi: Ra ryska > L ib rę  P a ro le *  
pisze: Agha-cya jirzee iw  przym ierzu  z Rosyą  
zn.owu sie w zm aga. P rzed  rozpoczęciem  Lei ak 
cyi szukano jak ie jś  sposobności, a raczej po
zoru. Obsadzenie Po lsk i przez m ocarstwa cen
tralne przedstaw ia greźne n iebezp ieczeństw o 
dla sprzym ierzonych . Celem  usunięcia le g o  n ie
bezpieczeństwa powinni sprzymierzeni zmusić 
Rosyę do przyznania Polsce nietyłko przyrze
czonej autonomii, ale do przywrócenia jej zupeł
nej wolności, Sprzym ierzen i m ieliby zatem  po
staw ić R osy i w  sprawie polskiej pewnego ro 
dzaju ultimatum.

Z początku  zdaw ali się P o la cy  god z ić  na ob ie
caną im autonom ię. D zisia j rozbi zim owa ha
sła: Polska dla Polaków '! Jestżc to m ożliw em , 
aby  we Franoyi drukowano tak ie  a rtyku ły?  
Można kochać R olaków , ale. p rzedew szystk iem  
pow inno się m yśleć o Francyi, a przym ierze 
z R osyą  jest kardynalnym  warunkiem uratowa
nia F ra n c ji.  Z tego  powodu musi się przeciw 
tym polskim dążnościom wystąpić z całą ener
gią. C zyż można sobie bow iem  w yobrazić , że 
car będzie prow adzić  wojnę t y l ko  po to, aby 
Rosya* musiała odstąpić część sw ego  tery to- 
ryuui?

Ks.Trubeckoj o sprawie polskiej.
Znany p o lity k  rosyjsk i i członek  Dumy, ka. 

Eugeniusz T rubeckoj. zam ieśc ił w  Rusakiem  
Sio w ie «  a rtyku ł o spraw ie polskiej. W  zakoń
czeniu artyku łu  ks. T ru becko j docnodzi do na
stępu jącej konk lu zy i:

» Jedno m ożna dzisiaj p o s ied z ieć , a m iano
w icie, że Ogłoszenie n iepodległości P o lsk i może 
być ty lk o  wynikiem sity, a nie słabości, gd y ż  
zbudowanie n iepod ległości w ed łu g  projektu  n ie
m ieck iego, op iera jącego  się na osłabieniu R o 
sja, będzie bardzo n iebezpieczne.

żY sz j’3 tko za leży  od tego, ile  z ziem polskich 
ud,, sir Ite s y l odzyskać. Jeże li skończy się ty l
ko na ooSyŚkaniu Królestwa. Rotskiego, to wde- 
dy otrzjuna ono au tonom ię*. W arszaw ski s K li
ry er R o isk i« doda je  do tju.li -wywmdów następu
ją c y  kom entarz:

>Ogrom nio ciekawa koncepeya . 1 ’rz jp om in a  
trochę S to łjp in ow sk ie : s,najpierw usipokojenie, 
a .potean re fo rm y*. N a jp ie rw  w ięc R osya  musi 
zdobyć ca la  Po lskę, stać się silną, a potem  do 
p iero og łos i n iepod ległość. Znam y to  w szyscy, 
aż nadto dobrze znam y! Od 1815 roku  ta silna 
R osya , g d y  ty lk o  b y ia  istotn ie ..ulną, -nie w a
hała się nas obrabow yw ać -ze w szys ik ich  praw, 
w brew  tw ierdzen iu  ks. T ., iż ty lk o  ml wiły R o 
śc i za leży  nasza w o ln ość !*

Kelo pelskie & N. K, N.
W iedeń, I marca. 

Jak się dow iadu jem y, prezos N . K . N . jrrof. 

dr W Ł  L. J a w o r s k i  baw i w* W iedniu. 

Przję jazd  je g o  iąozą ze ą iodziew auem  uregulo- 

wamiern stosunku \  K .  N. z  K o łem  polskiein 
1 z doniosłem  i naradami jm litycznem i.

D ru g iego  m arca odbędą się w  K rak ow ie  o- 

bifutljr Podolaków ' pod przew odn ictw em  M. G a- 

r a p i c  h a i cen trow ców  pod praewod 1 1 ietwem  
ks. W . O z a r t o r y n  koi c g  o. Przedm iotem  
obrad ln-dzie ipriwwr w tą p ra ii f i  rju h grup do

N . K . N .

mm
Sekcya inforaiacyjna gospody Legionistów N

K . N. (W iedeń IV., Woyringergasse 14), prosi 
wszystkich Legionistów, przebywających w polu 
jak na kuracyi, o podawanie jej swych nazwisk i 
adresów w celach informacyjnych.

KRONIKA.
Kraków', l  marca.

Dar p. Danieyki dla Muzeum Narodowego. —
P. D a n i o  y k o, który nadesłał do Muzeum Naro
dowego w Krakowie przed kilku tygodniami lcilka- 
uaście pak zbiorów, mieszka stale w powiecie no- 
w ogrodzkim w gubernii mińskiej w  Korośnie. —  
W  pakach, przysłanych przez niego do Krakowa, 
znajdują sic zbiory archeologiczni', fotograficzne 
i przyrodnicze.

P. Danie.yko odbywał  podróże na północ, jako 
członek ekspedycji polarnej rosj jakiej. Y\ kraju 
zajął się opieką nad znanem jeziorem Świteź, po- 
tożonem w  pobliżu jego majętności Korośny skąd 
bierze początek rzeka śerwcć, obecnie sławna z 
w a !k (^  które się toczą na jej wybrzeżach i to po
cząwszy nd jej źródeł w Korośnie aż do ujśoia pod 
Szezorsatni. dawuiieisz.cj własności rouzim Chrep- 
towiczów, lecz dzisiaj pozostającej we władaniu 
Rutienjewa, sj na Chrsptow iczów n j. R. Bolesław 
Daniejko, stając w obronie przed d ew a s tu ją  je- 
ziora Świtezi i lasów, ją otai zających, w ydaf krot
ką monografię jeziora Świte.zi, ilustrowaną piękne- 
mi fotografiami, miał odczyt wr Towarzystw ie nau- 
kowern mińskiem. odwolująf em do uczonj'ch orzy- 
rodników- rosyj.kićlL i pro-ząc, ażeby wzięto ood

oiiickę jezioro rzeczone. Nie szczędził on pracy 
i kosztów', aż przeprowadził myśl swoją ochronie
nia jeziora. —  Monografia p. Bolesława Danieyki 
o Świtezi dostała się do rąk naczelnego dowódcy 
wojsk rosyjskich, a wkrótce potem uowiedziai się 
o niej i cesarz rosyjski, to też bawiąc w roku 1915 
w Baranowiczaeh, zwiedził osobiście Świteź. Zaraz 
potem została wybrana komisya rzeezozrun. cówr, 
mająca obowiązek opracowania przepisów, konie
cznych do ochronj' Świtezi i lasów je j nadbrze
żnych.

Zbiory p. Danieyki zostały już oddane Muzeum 
Narodow emu i przeniesione na W awel. W  dniach 
n..jbliższye.Ii zawartość ich będzie obejrzana — 
Wszystkich pak i paczek jest razem 18 i wszjrstkie 
zawimają zbiory archeologiczne i przjrodiiicze.

Wypadek na poagórskiej stacyi kolejowej. Na 
stac ji kolejowej Rodgórze-ońasto izdaaizyl się wazo 
raj przed południom przj'kry wypadek, którego 0- 
fia.rą padł .naezeliniśk te j stacyi, p Filip Bacrz. Był 
011 zajetj likispodyfwą 'pociągu, zdąrzającego ze. 
etaejii Podgórzeomiasto do fikawńnf. Nagle o-1 
etirony Bonarki ria drugiim torze nka^zala się k%V- 
motyiwa, 'która bez ostrzegawczeg iznaiku wrpadła 
■na staeyo w chwili, gdy >p. Baw. 7ma)dcwrł się na 
torze. Zdołał ooi odskoczyć szybko na bolk, minio 
to m z  cg lokom otywy uderzjd go gwałtownie w ra
mię, bok i plecy, odrzucając go gwałtownie na są
siednie w.yny. skąd -ofiarę wypaiUku przenieśli żoł
nierze. do mieszkania. W ezwano naifychmiast po
moc lekarską, p. Bacz bowiem odnió-1 poważne b- 
brażema ' ' ' '

A reszto» ćmie szajki 7,łod7iejskiej. Jak doniosły 
pisma tutejsze, w  ostatnich czasach popełniono 
szereg włamań w  Krakowie, polączoiych z kra
dzieżami; między innenii okradziono mieszkania 
przy ulicy św. Jana i przy ulicy św. Gertrudy, cu 
kiernie p. Kussa przy ulicy Fioiyańskic-j. oraz pe- 
wuią kawiarnię w  rynku Kleparskim. Przed kilku 
dniami aresztowała polieya całą szajkę złodziejską, 
która brała udział bądź pośrednio, bądź bezpośre
dnio w tych kradzieżach. Do szajki tej należeli: 
30-letni Józef Jaroń, który bvł hersztem, Boguta 
Marj-a i R jm arczj-k Rozalia, wreszcie Gibała W oj 
ciech, Obidziński Józef, Domaradzki Franciszek, 
nadto Kom gold Majer, który kupował, a następnie 
sprzedawał skradzione kosztowności. Włamania 
u jtku’teczniifa Jaroj, który się ukrywał w miesnfca- 
niadi wymienionych wspólników i tam znosił skra
dzione łupjr. Na razie całe to tO'varzystwro znajdu
je się w urzędzie policyjnym pod telegrafem, ..kad 
będzie odstawione do airesztów są»Iu Iramiego.

Z teatru miejskiego. Zainteresowanie drugi: 
"wieczorem plastyczno ry tn ccz" ' me kmiserwa 
rynnr tanecznego Leopolda iAńinskiege. *.lóry to 
wieczór odbędzie się w piąt dnia 8  marca w  ,ea- 
trze nuejskim po obecnych zaiżon\ch cenach dra
matu, jest tak wielkie, że bilety na ten wieczór już 
w znacznej części rozkupiouo. Reszta biletów do 
nabycia w kasie teatru.

Nie mniejsze zainteresowanie budzi sobotni# 
przedstawienie, w szczególności areywesoła saty
ra Zdzisława J a o h i m e c k i e g  o »W jrsokic C«.

Z teatru ludowego. Jutro, we czwartek, wzna
w ia dyrekeya piękną bajkę Tadeusza Konczyń- 
skiego "K rólew nę L ilijkę*, która w jednym sezo
nie. osiągnęła liczbę 31 przedstawił u.

Z Eieuteryi. Prof. E. W  y ir o b e ile w ygłos i sttA 
iranieun Eieuteryi w ykład w  niedzielę 5 marca o g.
0 wiieraorem w  cdii Rady powiatowej (przy ul. Pi- 
[jarakaoj 1) aa temat „Pmzyozj ay  szerzenia isię cho
rób weneryczmy.ch i alkoholizmu iw dobie ebeonej, 
tudzież środki izaraJ/eze". Po wykładzie dysfkitóya. 
W stęp tytko dla mężczyzm .7, w ytkluczemiean m ło
dzieży szkohiej. Cena biletu po 1 ikor. i 60 hjd-, 
d la legć-cmistów' i  iwojskawych pftł-owa, (Ua ezlioii- 
ków Eieuteryi wstęp wolriyo Bileiy wcześniej tlu 
nabycia w  księgarni K Wojnara IM. .żkutska) ul. 
Szew sika 20.

Ślub. W  Zakopanem odbył się w dniu 26 lutego 
li. r. ślub panny Maryi C h r a m  c ó  w 11 y, córki 
marszałka nowotarskiego i  właściciela zakładu le 
czniczego w  Zakopanem, z p. drem A lojzym  M a-
1 i 11 o w ś k i rai.

£  k r ^ i M .

Z Jarosławia. (Drożyzna. —  Odbudowa stacyi 
kolejowej),

 ̂Od czasu powrotu ostatnich uchodźców do Jaro
sławia, 'panuje tam powszechna drożyzna. W parze 
7. nią idzie trudność w nabywaniu najniezbędniej
szych artykułów'. Bark tytoniu daje-się powszech
nie odczuwać. Przy ostatnim transporcie nie otrzy
mał Jarosław ani jednej paczki tytoniu, a zale
dwie kilka tysięcy' papierosów, tak, żc tego same
go dnia palacz był bez papierosów.

Pu ucieczce Rosyran z Jarosławia, została na 
miejscu, gdzie się dawniej wznosiła stacya kolejo
wa, kupa gruzów. Odbudowano ją i obecnie stanął 
jeszcze obszerniejszy, niż dawniej, dworzec.

Kołom yja. (Aprow'izacva). Pomimo wszelkich 
starań w tym kierunku, aprowizaeyu Kołom yi 
wciąż jeszcze pozostawia wiele do życzenia. To 
kilku dniach "Cukrowych*, nastąpił czas picia 
gorzkiej kawy i herbaly. V calem mieście cukru 
niema nawet na lekarstwo. Brak mąki nieustanny. 
Chleba stale za malo. Któlomyja potrzebuje 23.000 
bochenków tygodniowo, a wapieua zaledwie 10.000 
bochenków. Smalec, masło, śmietana należą do 
nieznany ch spee\'ałow.

j & r G n i k h  w a r s z a w s k a .

Pogrzeb Stanisława liołwanda, Z W arszawy do
noszą: Przy olbrzymim udziale publiczności odbył 
się w dniu 20 zm. pogizeb śmp. SW iislawa Rot- 
wanda.  Uczestniczyła w  nim cala iuuturalna War
szawa, pragną* oddać hołd pamięci jednego z do- 
brzi zasłużonych społeczeństw u obywateli. Po g.
2 rozpoczął uię kopchjkt żałobny'. Otwieiała go 
nil o dzież wszystkich szkól Zgromadzenia Kupców, 
ochrony, szkolą W awelberga i Rotwanda. Dalszy 
ciąg żalobmia > pochodu afanowdły delcgacye iu-
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etytucyj publicznych i społecznych z wieńcami. 
Pośród znaczao.j liczny złożonych wieńców w i ■ 
Im ały: od m łodzieży Uniwersytetu i Politechniki, 
od Senatu Akadem ickiego, Muzeum Handlu i 
Przemysłu oraz w l innych instytucyj, Których 
zmarły był członkiem lub cą1 oku nem. Eksporto
wali zw łoki pastorzy Voech i Gloe. Kondukt ruszył 
wśród dźwięku dzwonów przez plac Saski na cmen
tarz ewangelicko-augsburski. Nad trumny przema
w iali: imieniem Komitetu Giełdowego i Zgroma
dzenia starszych p. Na-tanson; jako przedstawiciel 
lit o w. Kupców i Przemysłowców p. Laurysiewicz; 
imieniem słuchaczów szkoły W awelberga, inż 
Kossuth; przedstawiciel K o la  wychowańcow szko
ły WawcSberg*, wreszcie imieniem szkoły han
dlowej inspektor Ilomnioki. imieniem kolegów uni
wersyteckich mówił dr Malcz, nakoniec przedsta
wiciel pracowników banku Zachodniego.

Finanse miejskie W a.szawy. Pisma warszawskie 
donoszą Sekcya finansowa magistratu wygotowa 
ła sprawozdanie ze -swej działalności za czas .od 
5 sierpnia ub. roku. to jest od chwili opuszczenia 
miasta przez władze rosyjskie, do dnia 31 grudnia 
1915 roku.

Dochody miasta za ten czas wynosiły: W p ływ y 
podatkowe z nieruchomości 1 486.000 rubli, do- 
body budżetowe 540 tysięcy rb., pożyczka

4.934.000 rb. zaliczka zakładów gazowych 1 mi
lion rb.. dochody szpitalne 62.000” r b , składki o- 
gniowe i inne 51.000 rb., depozy ty i sumy przecho
dnie 7,268.000 rb., papiery procentowe 10 000 rb. 
i dowody piemeżne 2700 rb. —  razem 10,022.000 
rubli.

W ydatki, związane z gospodarką miejską, wy
niosły 1,500.000 rb., szpitale i dobroczynność po
chłonęły 714.000 rb. Nadzwyczajne wydatki były 
następujące: Kom itet obywatelski dla sekcyi ży
wnościowej 3,450 000 rb.. dla sekcyi dostaw naka 
zanych 950.000 rbą utrzymanie załogi 628 tysięcy 
rb., na zapomogi rezerwistkom 990.000 rb.. emery 
tum 50.000 rb., subsydyum Teatru W ielk iego
20.000 rb. —  razem 14,367.000 rb.

Aktyw i  są następujące: pozostałość z gotówki
1.544.000 rb., majątek miejski w  placach, budyn
kach, kanaiizaeyi, tramwajach i 3-eim moście w y 
nosi 73.000.000 rb., zaległości z podatków z nie
ruchomości 4,859.000 rubli.

Pasywa są następujące: obdłużenie miaista da- 
wnemi pożyczkami w dniu 1 stycznia 1915 r. w y 
nosiło 46,718.000 rb., nowa pożyczka 6 proc. z r. 
l 11 wynosi 5 milionów, zaliczka od Tow . ga-zow'e- 

go milion rb.. pozostałość kredytów z obrachunku 
budżetowego 2.628.000 rb., zaliczki banków; Han
dlów ego i Zachodniego 1,200.000 rb. Ogółem w y  
noszą pasywa 57,076.000 rb.. saldo aktywów 
22,437.006 rubli.

Dodatkowe opodatkowanie tytoniu w Warsza
wie Pisma warszawskie zamieszczają obwieszcze-

Ze M a  i.
Zakupy' jęczmienia w Rumunii. Z Bukaresztu 

donoszą iż ergan rządowy-wV itfon i!“  podaje do o- 
gólnej wiadomości, że rumuńska komisya dla 
sprzedaży i eksportu zboża zawarła z konsoreyum 
austryacko-węgiersko-niemieckiem układ, doty
czący sprzedaży wszystkich znajdujących się je 
szcze w  Rumunii zapasów jęczmienia, potrzebnego 
do fabrykacji piwa. W yp łata  należytości za sprze 
dany towar nastąpi natychmiast po załadowaniu 
go Jo w agonów.

Zgon galicyjskiego rusohla. „N ow oje W rem ia“ 
z 3 bm. donosi: W  Rostowie mid Donem zmarł 
przed kilku dniami Onufry G *e c i o w, jeden z wy
bitnych polityków „Rusi PrzykarpacKic j '1.

Przed wybuehem wojny Geciow z ramienia 
„Karpacko-rosyjskiej Rady narodowej'1 wyjechał 
do Ameryki, celem organizowania tamtejszych 
ruskich ludzi. Podczas w ojny wrócił Geciow do
Petersburga, gdzie miał galicyjskich

rie władz iiic-miecjkieh o z&rządzonem d-odaitkoiwem 
apadatkow aniu tytoniu. Now y podatek wynosi za 
opakowanie w agi 400 g r  —  J m. 20 fen, 200 gr —  
60 fen., 100 gr — 30 ft n., 50 gr. —  15 fon. Ist-n-e- 
iące w handlu i' .prywatnem posiadaniu zapasy 
ponad 2 kg  podlegają dodatkowemu opodatkowa
niu l yton,  wywożony z obszaru gen. gubernator- 
snw-a, wolny jest od tego podatku.

Howa komedya W. Perzyńskiegu. Teatr pol- 
.aki w W arszawie wystaw ił w piąte k 25 b. m. n-aj-

W. Perzyńrfikyo pj. t. 
na wrobi- *. Rysunek postaci w  tej kamen lyi, któ- 
,'a bwHirdzą sprawoizuawcy warszawscy, jest 
*ski ącą *ię satyrą obyczajową, posiada
typłO-We 7.r\r\iTT\hOTUT < 4̂ rTX>-*łY-i rfr̂TĆjT-n TVT-a3.tr*!-
to-wanego humo-rysty i satyryka. —  A k t pierwszy 
dale wyborną eikispcEycyę, akcya zawiązuje się 
aardiso dobrze i zapowiada -wieje. —  Zakończenie 
łzitukj odzsnacza się również wie-Ikiem ożywieniom, 
i  wybu hy śmiechu i oiklasfci ostateczno, jakiem* pu- 
Wicizność przy w nływu.ta autora, świiadcizą o pomy- 
ślnem rozwiązajniw kem edyi, w której dyaiiog nie- 
jednokrorme w-Hiizeca dodkonałym dowcipem szcze
rą wśród w idzów wesoluśe.

Główne role grali Sosnowski, Zelwerow^z, J. 
Leszczyński, W . Drabów; ki i Janiozó-wna bar
dzo dobrze.

Puacy inspeatoranii szkół. „K u ryer W a rs z a w - 
dci donosi: Z poważnego źródła dochodzi nas wia
domość, że zarząd  cywilny eesarsko-niemieeki za 
aderza w n a jb liższy m  czasie zwrócić się do Komi- 
ietu Obywatelskiego m. W arszawy o prztdstawie- 
«io listy kandydaiA»w  Polaków na stanowiska in
spektorów szkół w  Warszawie.

Z Królestwa Po?skiego.
Pozwolenie na wyjazd do Rosyi. Z Sosnowca 

■lonoezą. Komisaryaty miejskie poIipyi otrzymały 
połeem ie władz wyższych dokonania spisu rodzin, 
pragnących wyjechać do R osł, i. Zapisywać mogą 
uę kobiety bez różnicy wieku oraz inęże-zj źni do 
17 rofcu życia i starsi ponad 50 lat. W yjazd  stąd 
.ustąpi przi z Niemcy, a następnie przez Szwecyę.

Zgon dwóch artystów. Kronika żałobna notuje 
rgon dwóch -/nanych w kołach artystycznych mu
larzy. W  liiajątku Łuskowiec* na Kujawach zmarł 
w 38 n/ku życia. ulali n fowaoy arfysta-malarz Ju
lian K a r ł o w s k i ;  w Warszawie zmarł w szpi
talu Cypryau S ł u p s k i ,  b uczeń szkoły rysunko
wej warszawskiej, ceniony pejzażysta, w  wieku 
i»t 51.

_ 21 Kielc. vWykł ady krak. Unlw. powszechnego. —  
K unsy n ui-czyeieLskic. —  Sa-ktoła handlowa). W  dniu 
1*. b. ni. -roizipoi zną się tutaij p-uwsze-ohme wykłady 
uiniwsrsyteekie i  trwać będą cały tydzień. Urzą
dzeniem wykładów  zajjimjc się oddział kielecki 
ii-aumyciefetiwa pc-lakiego. W ykłady będą następu
jąco: 1) iprof. dr B u j Ł :  Trarjycya i postęp w roz
woju kultury polskiej. 2) iprof. dr K u t r z e b a :  
Zu.huóoiia państwowości ipoiłkiaj, 3) prof. dr R i -  
•o e t :  Atlas fcifiiiii poMdcj, 4j prot dr N i t s c h .  
Dr tunice et nr. graf bram; Polski.

W yk h  lv na u-zą-d,z ornych j r/.cz Komes idę Ob- 
yotlową pięt-omiirisięeŁnych kursacli dla oauczy- 
ciidi szikol eJtwwiMrtarwy-cb i kawdydatow do stanu 
iauczyc;ol?kicgo już się rozpoczęty w gmiaichu 
szkoły lianJilowej m iej kir-j. Kursów tych dueha- 
ią nauczyciele s®kół poc-zątkoiwyeh miej-kiich i .p.rze- 
.-zło 30 Ju»r!pita.utów. Po złożeniu odpowiedniego 
sgzaminu w k-ońuii i-zciuwca. iR>,e®t*.i'Cv kursów 
łostaoą ś »  i.w lm w a na prawo otrzyma-iun posad 
u# iłcayeii-kkScli w -szkołach hidow y-oh.

Szkoła hatwllowa miejska posiada w  tym roku 
>i6 ucznióiw. W  “-kkrd pt rsrnia.lu -naiuczyciriskiego 

28 owoiby. Uczniowie popi ad a jaj jiozosta.ią- 
•ąt- -pod ojiieką naucizycich rtrgair.r/.a-cyę skautową, 
li zącij, uktrlo 300 uczimóiw. Gjyróez tego uczniowie 
oroWodzą s>wój skleą> ucizniotw-tiki i własną czytel
nię Szkoła r< izpo«ządrz»i małymi środka mi ma.it - 
ryulnymii. potmi-mo to Rada opiekuńcza pix?zynila 
vnas*z,ne -Utlg" w płaceniru wpj-só-w. WTie’u ' wroni ów 
t a  pósia-da funduszu na opfer"enie wipism uawt-t 
«dżOi,“go.

jencow
w-ojennyeh tworzyć „rosyjskie legiony “ . Te jego 
jednak zabiegi natrafiły na ogromne trudności 
i skończyły się fiaskiem.

Brak mięsa w Rosyi. Z Kopenhagi donoszą: Ro 
syi grozi przesilenie 7. powodu braku mięsa. K o 
misya zaopatrzenia przyszła do przekonania, że 
brak mięsa w Rosju przybiera katastrofalne toz 
miary. Z 40 milionów sztuk bydła zostało w Rosyi 
europejskiej 31 milionów, skutkiem czego przyrost 
roczny zmalał z siedmiu do pięć i pół miliona. Mi- 
nisterstwo rolnictwa przygotowało ludność do za
mierzonych środków zaradczych. Ministerstwo pro
jektuje mianowicie zmniejszenie porcyj żołnier
skich i ustanowienie dwóch lub trzech dni post- 
nj ch w- tygodniu dla całej ludności cesarstwa. —  
»R iecz« donosi, że kemisya zaopatrzeniowa posta
nowiła zaprowadzić trzy Jni w  tygodniu bez mię
sa i poinformow-ae odpowuednio ludność o potrze
bie tego zarządzenia. —  »K o łokoD  uderza na 
alarm i mówi o konieczności ratowania bydła w 
Rosyi. Skutkiem napływu pieniędzy, zaczęto w 
Rosy-i konsumować więcej mięsa i to tak po 
miastach, jak i na wsi.,Cerkiew- prawosławna da
wno iuż ograniczała używanie mięsa do stu czter
dziestu dni w  rofcu, dwieście dwadzieścia dni win
no być postnych.

O nastroju ludności wiejskiej w Rosyi świadczy 
dosadnie cyrkularz gubernatora połtawskiego, 
przytoczony w  »R iec zy « z dnia 4 b. m. W  cyrku
larn i tym, rozesłanym do naczelników powiatów, 
za/.nacza gubernator, żc »ludzie inteligentni rozu
mieją potrzebę ofiar na rzecz wojny. —  Natomiast 
wśród ludności wiejskiej w jrwohiją zarządzenia, 
spowodowano okoli ;znościami wojennemi, niezado
wolenie, a nawet szemrana. W ładza powinna tłu
mić w  zarodku podobne objawy i krzepić ducha 
patryotycznego. \Y tym celu mają reprezentanci 
władzy jeździć po wsiach i przedstawiać włościań- 
stwTu, że bez poparcia armii przez lud nie osiągnie 
się zwycięstwa*.

Lo& zakładników galicyjskich na Sybery i. Ko- 
re-E.pcinde.nt „I)niia“  petersburskiego <z Tumska na
desłał wiadomość -o stanie zaiw-lciazonyc-h do Rosyi 
zakładników -z Galicyii, przebywających przeważnie 
w guberni i tomskiej. Niesizrzęśliiwi ci mieszkają w 
tnze-ch okręgach tej gubermi: iw Mio-kza,iicwisku, K o l 
sa-czewisku i Naryr.asku. Centrum tego ostatniego 
okręgu tworzą miejscowości Nairym i PairaibeJ, g i k i . 
przebywa około 400 zakładników. Wkzyscy zakła
dnicy aestaJi iłu izesłani w  drodze adimindstracyj- 
flej na czas inkolkreśl-ony, czyli do końca -wojiny. 
Znajdują się wśród nich także jeńcy wojen-.ni. któ-
>^-y wtasnoiwUjt S*ttun ŁaiklacFttaków
‘pog.cmszył się ta.kże ipuz-ez to, że- ‘w ięk «»o »ć  i>eli po-
ch-odzi ?. tnicjscciw-ości rz jiowirciein zwjęitych przez 
wojsko austryacko-iw ęgie-rskie, nskutek ozego nie 
roo-gą oni olirzymyiwać pomocy od swych kre- 
w-nyoli. Oprócz tego są pnzcśiladoiwaini jimzez miej- 
sciową władzę. Sizczegółniie ijtrarżffiiicy oibckod-zą się 
z zakładnikami auioliwaJe i okrutnie. Skargi na 
ui-ch d.o „p iystaw a" pozusitaiją baz -Sku-tikiu. Podo- 
bnne dapesrze wystane 'dio PiutirogTodu, a nawet do 
Dumy, -nic polepszyły' sytuacji. Nastąpiljr wreszcie 
oboistrzonia, zabraniające zakładnikom wydalać się 
z obrębu wśi lub osady. IV,tedy me mogli już od
bierać ani wysyłać do rodzin żadnego listu, ani 
pieniędzy. K iedy w ięc przekradali aię Ho staoyii po
cztowej. wielu -z nii h aresztowano i osadizuno w 
więzieniu w Tomsku na czas .nieograiniczoiny.

Uchodźcy polscy w Moskwie. Z Moskwy dono
szą: W edług oblic/.eń wydziału statystycznego, u- 
chodźcy z miejscowości okupowanych, izajmują w 
Moskwie 27.529 mieszkań, z czego 23.766 jest w 
mieście, reszta zak na przedmieściach. Ogółem 
mieszka w Moskwn i na przedmieściach 141.649 
zbiegów.

Z iiiie jaty wy zarządu ..Lutni' w Moskwie po
wstała myśl urządzenia cyklu odczytów i wieczor
ków koncertowych, mających na celu skupienie 
polskich sił literacko-urtystycznych, bawiących o- 
beenie w Moskwie, a zarazom wytworzenie terenu 
wymiany' myśli i towarzyskiego -bbco;icania inteli 
gencyi. W  tvm celu odbyło sio w pięknej cali „Lu- 
Lni ‘ w hotelu „Metropule“ , pod przcwcMlnictwem 
ks. Macieja R a d z i w i ł ł a  posiedzenie^ na któ 
rem w'ybrano komitet, zdożony z panów: J. Ban- 
drowskiego. K. Erenburga, ur Kierskicgo. dr Ko- 
rolow-skiego, hr Pusłowskiego i dr .Szyfmana. Na
kreślono plan odczytów, które między innemi mia
łyby też referować o wy bitniejszych objawach u- 
mysłowego życia rosyjskiego w  związku z umysło- 
w ością i artystymzną twórczością polską. Zaakce
ptowano też program wieczorów koncertowych, o- 
bejinujący przedstaiw ienia z poezyi wieku 16, 17, 
18 i 19. Tak pro-gram prelekcyi jak i w ieczorów 
koncertowych jest bardzo urozmaicony i zajmują 
cy Udział w niob będą brały tylko najwybitniejsze 
siły literackie i artystyczne.

Niemiecka prasa o Kownie Z K o w n a  piszą 
do ..Beri. Tagblattu '1: ,.W  Kownie na-staly obe
cnie czasy niemieckie dla wszystkich w -znaczeniu 
sucy ainem; zalicza się do togo wprowadzenie po
wszechnej opieki nad biednymi. Żaden mieszka
niec Kowna nie wde teraz, cu to głód, chociażby 
był najbiedniejszym. Kowno oddawna nie jest już 
w kraju nieprzyjacielskim: mieszkańcy jego cie 
szą się opieką, jakiej nie znali przedtem. Natu
ralnie nie brak jeszcze w  Kownie zwolenników da- 
wny-ch „porządków11. Świadczy o tern masowe 
przecinanie drutów telegraficznych, wykrywaine 
składy bomb i ujawniani szpiedzy. Że Kowno po
ja d a  obecnie piętno cxyrć*to niemieckie, jest zu 
pełnie zrozumiałe. Pod tym względem jest, Kow-no 
najnowocześniejszem miastem n w y o lf  Niemiec. —  
Mamy więc w Kowni e ulicę Bułgarską, rynek Dar- 
danelski. ulice Gwardyjską. Konstanty-nopolską. 
p lac5 Węgierski. ..Zeppelin-Rriiecke“ . Najpiękniej
szą ulicą Kowna jest ..Kaiser'WHłndm-Strasse1',

Śmierć głośnego architekta. W  Rzym ie zmarł 
architekt rozgłośnej sławTy Wilhelm C a l d e v i n i ,  
t-wórca wielu wopólczesnyudi gmaclió-w monumen 
talnych we Włoszech, a przedewszystkiem słyn
nego pałacu sprawiedliwości, w Rzymie, budowli 
zresztą bardziej wspaniałej i barokowo zdobnej, 
niż pięknej. Pałac ten znajduje się wc współcze
snej części Rzymu, na wybrzeżu Tybru, niedaleko 
Gasidło San Angolo, zajmuje w ielką przestrzeń, 
zdobi go wiele rzeźb, o-tacza ogród z fo-nta-n-nami, 
a ciemna szarość jego murów odbija od Ha ogól
nego gmachów lzymskicli. N iew iele zapewne na 
świeci-e jest gmachów sprawiedliwośei, które mo
gą równać się z rzymskim, znany też on jest 
wszystkim turystom, zwiedzającym „w ieczne mia
sto . Budowa pałacu koszdo-wala 60 milionów li 
rów, a na je j tle rozegrała się w swmim czasie ma
ła włoska panama. Caldevini znany też był za
granicą, a zwłaszcza w Niemczech, gdzie miał 
wielu wielbicieli i pi^zyjaciół.

Inseraty w dziennikach amerykańskich. Znacze
nie reklamy -zrozumieli do tej pory na-j-lepicjikupcy 
i piwemiysloiwcy aimerykańs,cy. Dowioilzi tego nie- 
[MiawdopcdiOihna -wprost ilość ogłoszeń 7.am'i.iesz.oz,a- 
nyeh w dizien-mkuch ameaykuńskil&h. Na czele pra
sy am erykańsk iej Ikraczą po^j -tym -względem dzien- 
-nukii' clii'cagofiv*?kic.^ „Clucago TTibune“ wytkazała 
w  r. 1915 14 -miki mów .w-wjjgzy ogłoszeń, „N ew  Y-ork 
Wo-rld“ mihoma wierszy, „Phuladelphia łn-
riuiir©r“  i „Clevela,nd Plain Dealer11 po 10 milionów' 
wierszy, „N ew  York Times11, „New  York  Ameri-

ctóra to kom isya  na m iejscu dopatrzy , aiby j z o ficeram i gTeciitimi, n ioaaw no -zapalonymi

New York Tinie- 
can i „N ew  York Herald11 po 9 m-ilioino-w wie-rszy 
dalej jede-n dzienidk w  Bostoinicy^jedan iwe Fila
delfii i jeden w  St. Lcra.j|S p 0 7  milionów -wierszy'. — 
Za ogłoszenia te zap iaco^  oigółem 140 mili-omów 
ko-ron. Suma '• 3 -aj' a na corocznie 11-a ogłosaenia 
w Am eryce d-o-ckio-dzi ą0 5 miliardóiw ko-ron

Odznaczenia „1 2J’nastaków“ . Chorąży w  rezer
wie Jan P o p c 1 a k , sierżanci Fr. W  d ó w  k a, Jó
zef T  u 8 z y  ń s k i, Jan S t r y c z e k ,  I'r. C z o c h, 
sierżant w  rezerwie Jan R y b k a ,  plutonowi W in 
centy C h m i e l ,  Leopold D u d e k ,  Jan K o 
z i o ł ,  Ludwiką M a  t a 1 c z y  k, kaprale Jan W r ó 
b e l ,  St. W ó j c i k ,  Robert W  n ę k, Karol G r  c- 
b e 1 n y , 1' r. W  ą r i a u, kapra] w  rezerwie Pr. Z u- 
w  a d z k  i, gefra jtrzy Piotr G r  z y  b e k Jan J e n- 
d r y  s, szeregowiec  ̂ Lazimierz S t o l a r s k i  —  
wszys-cy w 13 I1- piechoty otrzymali srebrne me
dali- I  k lasy zo waleczność.

Rep rtoar całru miejskiego 
id*. Jul, Słowackiego.

Czwartek: „Synek admirała11.

ł. marli:
W  W arszawie zmarł nągK w  dniu 20 bm. Kon

stanty P a p r o c k i ,  prokurent Banku handlowe
go, znany d z ia ła ć  oświatowy i pierwszy skarbnik 
„M acierzy polskiej11. Przezył lat 53.

W  Rydze zmarła w listopadzie 1915 roku 
Bogumiła z hr. Ledochowskich baronowa R  o -p - 
p o w a, przeżywszy lat 64.

Polacy w Ameryce 
a dnwóz żywności dla Pn?ski.
Starania o dow óz żyw ności z państw  neutral

nych, a przedewszyst.kiem  z Am eryk i, do K ró - 
lcatwti Polsłtie-go, nic a w ie lk ą  w tym
KierunKu aziaiam usc rozw ija ją  tez  r o ia c y ,  za-
mieszkali w Stanach Zjednoczonych. Znan, 
działacz polski w Ameryce, J. S m u l s k i  z 
Chicago, o-dbył w  te j spraw ie kon ferencyę z am
basadoram i czw órporozum ien ia i państw  cenral- 
nych, oraz am erykańskim i m ężam i stu nu, o któ 
~ej przeb iegu  i w yn ikach  -przynosi następujące 
in form acye „D zienn ik  C h icagow sk i11:

W  n iedzie lę , 16 styczn ia, w y jech a ł p Smulski 
■do N o w ego  Jorku, gd z ie  baw ił na posiedzeniu  
K om isy i Fundacyi ltock t lfe llera . N a  posiedze
niu tem  b y li obecni członkow ie  be lg ijsk ie j ko- 
m isyi, k tórą  w  telegram ie -do A są u it lu  w ym ie 
niono jak o  chętną do współudziału w  pracy ra
tunkow ej dla Po lsk i, da le j p rzedstaw ic ie le  t. 
zw . „A ssoc ia tion  o f M ercy ” , oraz p rzedstaw ic ie
le  K om itetu  żydow sk iego  d la  ce lów  ratunko
w ych .

Om awiano na posiedzeniu sytuacyę w  P o l
sce i w szyscy  o-beeni bez w y ją tk u  postanow ili 
dolo-żyć wszclkicii starań, by dopomódz przy u- 
dzielaniu pomocy na -miejscu ludności okropno- 
ś. iami wojny dotkniętej w i ’ol.s<.:o.

W e  w torek  rano w y jech a ł p rzedstaw icie) P o 
lon ii do W aszyngtonu . Tam  przez- w p ły w y  p. 
Frankki O. Low den , osobistego przyjaciela, p. 
Lan s in g ’a, sekretarza -Stanu, w idzia ł -się z p. 
Lansingem . P rzedstaw ił sekretarzow i stanu ż y 
czenia Po lon ii am erykańsk ie j i straszną sytua
cyę, jaka  panuje w  Po lsce , nadm ieniając, że 
P o la cy  am erykańscy chętnie p rzy jdą  z pom ocą 
ludności w  Po lsce  przez w ysy łan ie  żywmośći i 
odzieży , o ile  rząd A n g lii zec liee -zw o ln ie  Wokan
dę dla ok rętów  w iozących  tc naturalia. Lansing 
n adzw ycza j życz liw ie  p rzy ją ł -p. Sm ulskicgo i 
ośw iadczy ł, że chętnie zrobi wszystko-, aby do- 
pom ódz w  te j sprawie. Odesłał go  do asystenta 
sekretarza stanu p. Philipshi, k tó ry  ma pow ie
rzony sobie w yd z ia ł w łaśtro  a-kcyi ratunkow ej. 
P a r  Ph illips rów n ież w yraził jaknajleps-ze chęci 
spieszenia z pom ocą. W ob ec  tego , p isze, „D z ien 
nik C h icagow sk i1’, marny zapew nioną pom ocą 
departam entu sekretarza stanu i jeś li Anglia  
ty-lko pozw o li na p rzew óz żyw n ośc i, Kw estya 
utrzym ania przy życiu  m ilionów  z gło-du g in ą 
cych  jest n ieom al rozw iązana.

Pan Smulski b y ł też  osobiście u am basado
rów' angie lsk iego ,, rosy jsk iego , n iem ieck iego i 
Erancuskiego. W szyscy  oni p rzyob ieca li, że ze 
sw ej s tron y  zrobią w szy s tk o ,,aby ty lk o  ży cze 
niu Po lon ii am erykańsk iej stało się zadość. Za
znaczyli jednak  z g ó n ą  że oni jodyn ie  m ogą rzą
dom swoim  przedstaw ić spraw ę i w ydać p rzy
chylną opinię, a d ecy zya  za leżeć bodzie od w y 
niku kou ferency i, jaką  w  t< j spraw ie będą miały 
m ięd zy  sobą rządy  Francy i, A n g lii i Rosyi.

Am basador n iem iecki, hrabia BornstorfE, na 
zapytan ie, c zy  państwa centralne zechcą dać 
gwa-rancyę taką dla P o lsk i, jaką  Ja łj dk, B e l
g ii i c zy  zechcą dać zapew n nie, że  żyw ność 
z A m eryk i przesyłana będzie  obracana ty lk o  dla 
ludności cyw iln e j w Po lsce , nswuadczył stanow 
czo, żc rządy mocarstw centrałnych na żądanie 
Stanów Zjednoczonych dadzą taką gwaraneyę  
z pewnością.

Am basadorowi n iem ieckiem u p. Smulski

ws-zclka żyw ność i  a r tyk u ły  spożyw cze  b y ły  
rozdzie lone ty lk o  m iędzy ludność cyw iln ą  poi 
ską cv najbardziej przez w o jn ę zn iszczonych  
okolicach*.

Od zab iegów  p. Sm ulskicgo upłynęło już k il 
ka tygodn i. K on fe ren cye  dyp lom atyczne, o k tó  
rych  , tem  sprawozdaniu  m owa, juiż się w  czę 
ści cdby ły , lecz  uk łady mie poszły  tak  gładko, 
ja k  lo p-rzedstawd^li sobie P o la cy  am erykańscy 
Faktyczn ie  sprawa do-starężenia żyw ności dla 
K ró les tw a  Po lsk iego  jeszcze nie jest załatwiuua 
i wciąż pozostaje w  zawieszeniu.

W  S|,rawjo jj*oiwyższj;j przyn-oiszą. dziieuni-kj 
"-d en sk ie  na-stępujące szczegó ły : Sto-warzy 

sze-nia polskie w  A m eryce  w ys tosow a ły  w  sty- 
i-u r. b. telep- am do angielskiego- premiera- 

-ąu itlia z prośbą o udzielen ie pozw olen ia  na 
p rzew óz ero-dkćw żyw ności do 1 olski. Asąu itli 
odpow iedzia ł w ów czas, że go tów  jest zgodzić  
się na tę prośbę, a le pod pew nym i warunkami 
Jako n ieodzow ny warunek -postawił Asąu itli 
żądanie, aby w ładze au stryadde  i  n iem ieckie 
zw rócriy  w-przod ludności w  K ró les tw ie  Pol- 
skiem w szystk ie zarekw irow ane tam dotychczas 
zapasy żywności.

W obec tego  polsk i K om ite t obr-o-ny narodo
w ej w  A m eryce  w ystosow ał w  b. m. do Asąui- 
tha ponow ny telegram , k tó iy  b rzm i:

„ I  rz jjn .u jem y  z wielkiiem zadow-oleniern d,o 
w iadom ości j/odnieei-oną przez prezyoe-nta m ini
strów  zasadę pra>wno-p-olityczną, w  m yśl k tó 
rej rząd angielsk i usiłuje - p rzy jść  z  pom ocą 
Polsce, przyzna jąc  Pola-boan pełne p raw o do od
szkodow ania za p rzedsięw zięte  rokwizyc-ye j  za 
zniszczen.a, spowodowane wyp-adkaini wm-jen, 
nym i. N as i spraw ozdaw cy, w ysian i do Polsk i, 
donoszą nam, że rządy Niemiec i Ausfro-W ęgier 
są życzliwie usposobione wobec tego dzieła po
mocy i chcą pom agać Polsce. Tymczasem je 
dnak Rosya, k tó re j w ojska  w  m iędzyczasie o  
puścily Po lskę, nie jest w  stanie uczynić zadość 
swoim zobowiązaniom pod tyn« względem, na
w et p rzy  pom ocy strony trzeciej.

Zw racam y uw agę Pan a  na mlotwę w ygłoszoną  
w  Dumi'_- przez posła Św ięc ick iego  J-niia 17 
sierpnia 1915. Z m owy te j w yn ika , żc  rząd ro 
sy jsk i uznał, iż  co fa jąca  się 7. Po lsk i araba ro
syjska przedsięw zięła  rek w izy cy ę  na ogrom ną 
skalę. F a k t ten z-ostał ponadto s tw ierdzony  
przez Masona, korespondenta neutralnego pisma 
am erykańskiego „O u tlook11. Wa-rtość odzieży  
środków  żywności, w ysłanej p rzez  am erykań
ski C zerw ony K Tzyz dla c ierp iącej nędzę ludno
ści, jest ij 'łk -0 drobną czą-stką tego , c-o Roisya 
winna jes t Po lsce  za dokonane rek w izy cy e  i  
zniszczenia. B lok  aria m ocarstw  centralnych, 
w ykon yw an a  przez flo tę  koaliicyi, pociągnęła  za 
sobą to następstwo, że Ni-enicy i  A  ostro-W ęgry  
nie rozporządzają  dostateczną ilo-scią środków  
żyw ności, aby i-n natura w yn agrod zić  ludność 
Boisk i za dokonano rek w izycye . Tylko dopu-, 
szczenie transportów środków żyw-ności % 
Ameryki lub z innych krajów  może uratować 
naród noiski przed śmiercią głodową*4.

p rzec in a ją  ulica ł lulendon-ffa.. P-oiza tem są ulice przedstaw ił, że P o la c y  w  Stanach Zjednoczo-
tloećhegn, Beebbuv«nu. Fryx1eryka Homera, Henry
ka. Tołstoja Pokoju i Bismarka; zaś mosty: Berliń
ski. Rzeszy i Hohc-i^o-llerno-waki".

nych, w  razie uzyskania jw rzwoNm a do  A n g lii, 
wyślą kem isyę, składającą się z P o lak ów  am e
rykańsk ich , obyw ate li S tanów  Z jednoczonych ,

Lwp-w-.s-ka »G aze ta  W ieczonna« otrzy-mala od 
l  '  Zen.lr-^uĘkioj k tóre j udało się dotrzeć o-
subiś aż. do Saion ik, kcutmponćtaaoyo, przed-

 1 ’

stronn ikam i antenty. D ziś żaden z  nich unie ńiie- 
r z y  w  m ożliw ość z\ęycięstwa i n ie  ta i się z tem, 
że p ragnąłby w idzieć w o jsk a  i.ieni-ieckie ja fc ’ 
na jp rędze j v,-ypedzające Angin- F rancuzów  -z Sa- 
onik. O wsipóludzialc B u łgarów  w  te j a k cy i 

m ów ią  G recy  niec-liętnie.
Na- ulicaclir Sa lon ik  spotyka * ię  dużo żoln.ie- 

s-y s mbskich. D otychczas w  oj.di owa kom enda 
angio-francuska n ie  troszczy ła  się -o n ich w ca 
le. Obecnie zgan ia ją  -ich i w y łap u ją  i  zapędza- 
ją  do r< bó l rozm aitycli. T y lk o  k ilku  o-fi-ceirów 
serioskicii zna jących  -o<Jjrze oko licę , zna jdu je  
-się w. -szeregach angielskich. A n g lic y  traktu ją  
Serbów  pogard liw ie .

Na płaskowyżu Doberdobu.

7?ic.i ą siin_n'rki obecne w  ćJ.upowanein i
®h grcckiern. 

m ej na jc iekaw sze oin-r-rwacye

Koresjiondent lublańskiego „SloYcnca'1 donosi. 
" O b e r d o b s k a  n i z i n a ,  je-st wcale obszer

nym {ilasltowyżem. Rozciąga się od D e v  i n a (D-ui- 
nu) -p0 sz(,Kyt ś ev. M i c h a ł  a (St. Miichele), który 
*uę jeszcze do jilaękowzgórza zalicza. Na całcm 
l-la.kow j żu mieszkają Slowicńcy. W  jednej ty lko 
malej osadzie św. Maremie, który niedo-wno je
szcze był wioską slowiniską, ludność nie mówi już 
po słowieńsku, lecz dziwnym jakimś dyalektem jej 
samej tylko zrozumiałym, bo nic jest to ani furlań- 
szc-zyzna, ani slo-witńska flio-wa, lecz niięszanina 
obu języków, mocno poprzekręcana. Szkolę mają 
włoską, a pieczę duchowną sprawuje nad niemi 
duszpasterz z furlańskiej gminy Z d r a v s z c z i -  
na.  znajdującej się już w  dobnie z tamtej strony 
Doberdobskiej niziny.

1 rzez Doberdob u iedzie piękny gościniec rzą
dowy do T  r ż i ć a (Monfaleone), g'miny slowicu- 
skiej, oraz dalej do Tryestu. Od Trżića jest Do- 
berdo-b oddalony o 2 kilometry w  linii powietrznej 

na tej przestrzeni między Trżićem a Do-berdo- 
bem wre bój najzaciętszy. . . . . . .

Doberdobu dziś poznać nie można. Pieiws/.y 
uom u wejścia Jo wsi wprawdzie trzyma się w 
swoich posadach, ale ze swojej postaci da-wnej le
w ie cząstki ścian zachował. Wszystko tu ruiną, 

kościół, plebania, domy, wszystko kupa zwalisk, 
^ 6  żę .„Łobf-rdob dzioiojszy można porównać z 
Tozwalonym Zboro-wem w Karpatach11. A  przed 
wojną prześliczna J wielka to była osada, jakoby 
raj nadmorski.

Podobnie zburzona jest i druga gmina, również 
do powiatu tryestońskiego (te dwie tylko gminy 

Kars-u) należąca —  D e v  i n. Obie tc gminy, je 
dyne słowień&kie w  tem starostwie, znajdują się 
w  rękach wojsk austryackich. Ich gruzy są tak 
straszne, że „należałoby je  po wojnie sfotografo
wać i w różnych miastach x\ustryi pokazywać a 
wzbudziłyby na,pewne wielkie zaciekawienie11 —, 
jak pisze wspomniany korespondent. Życia tu obe
cnie niema żadnego. Za dnia nie śmie się na sze
rokiej, gładkiej drodze nikt pokazać. W łosi zoba
czą go zdała i zaraz odzywają się strzały. Ruch 
jakiś może tu tylko odbywać się noicą. A  i ten 
tylko może iść przez wieś, kto ma spiawę W TO- 
wacli. Idąc ku nim, musi tu i tam się chować za 
mury obronne i inne ochrony, a -posuwać się eią 
gle na czw orakaoh. Najmniejsza nieostrożność 

grozi utratą życia. Mieszkańcy Doberdobu zosta
wili tu moc narzędzi -rolniczych, juk pługi, w iały, 
łopaty, motyki itd „ które im teraiz dopiero przy
godny podróżnik nocą stąd przww-ozi.

Linia wojenna na dobe.idubskie-j w yżyn ie ma. 
tsT-tait nodkowj N iep rzy jac ie l częstokroć, jtrze

i Fra.neu/.óiv m ia ś w  groek iom ! I ]aia"c z pocirtiuri
w'ła»j,e swroje szereg1 Ogromnie pracuje i w ielkie 
zadami spełnia ;u t* lcfon. Druty jego ciągną się 
na w st.ony, a tak Ją przeprowadzone mi
sternie, że o riajinniej:s7.yni rut bu przeciwnika zdol
ne są donieść kom endzi, nauzelnej, a nieprzyjaciel 
w niczem i nigdzie uszkodzić ich nie niozc.

Na wielu miejscach Doberdobu dzień jest cza
sem odpoczynku, a noc dobą najezynnitjszej i na.j. 

ruc-ljliffBżcj praicy.

'Pm tz  Ang lik '
IN-z.-f.iiigizjnr! y  

kuiorSdj:
N a  nłirach Salon ik wś i a e  j  v.ięct ] A n g l i

ków , choć w  TBeeiży iktot < i iv .Saloniikacii jest 
w ięce j Francuzów . A le  Francuzi za jęci są  w  
porc ie  p rzy  w y ładow yw an iu  OKrętów, -przy no
w e j bzo&ie, p rzy  m agazynach , w  fab ryce  ceg ie ł 
•i cem entu i p rzy  bud-owaniu Ji-ozycyj. J^y-cznse-m 
A n g lic y  spacerują, siedzą w  kaw iarn iach  i ba
rach, -piją -win-o i w ódkę. W idzia łam  isa-ma żo ł
n ierzy  angielsk ich , k tó rzy  w yn a jm ow a li sobie 
G reków  albo jak ichś innych  L ew an tyń czyk ow , 
ab y  za nich p racow ali, i  p ła c ili im czwartą 
część siwego dziennego w ynagrodzen ia , t . j. p ięć 
szylingów '.

Spaceru jąc u licam i Salonik, mam wrażen ie, 
że  eie znajdiu-ję w  -iriicśoie zupełnie iiingiel-skieni. 
W szęd z ie  w id zę  w ygo lon e  -twarze Vnglików , 
p rzew ażn ie mlo-dycłi i isłjilzę m-o-wę augiełską, 
li ie ty lk o  w  kawut-iMiiaich, cnkicamiach i restanra- 
'cyach. Pełno ich w bia-raWi rządowych greck ich , 
na poc-zcic, w  budynku po licy jn ym , w  biurze 
pa-s-zportowem, w prefek tu rze. Odnosi się w ra
żen ie, że fak tyczn ie  a-dniinistracya jest w' ich 
-ręku; wła-dze g reck ie  są w.obe-c nic-li bezsilne.

Do czasu b lokady  Saioiirlk rob iły  na sw ych  
n ieproszonych  gościach  św ietne iu-teresa. L ecz  
-teraz ju-ż w ie le  sk lepów  -zanikn-ięto, -szczególnie 
hłaiwatnych i ga lan tery jn ych . Ruch hand low y 
G recy i z zagran icą zam arł zupełn ie. A n g lic y  
m e  pozw a la ją  naw et n a  wyładowanie- okrę
tó w  z tow aram i grccki-im, ju ż p rzyby łym i do 
portu  Z te g o  powodu -kupcy nie robią żadnych 
now ych  'zamówień i po w y  sprzedaniu za
pasów zam ykają  sk lepy. —  Ludno-ść kupuje 
wszystko u żM iiiorzy  angiefek-i-ch. Żołn ierz an
g ie lsk i sprzedaje bez skrupułu w szystko , co ty l
ko m oże ściągnąć z koszar, a w ięc  mąkę, ryż, 
cukier, herbatę, czekoladę, k-onserwy -mięsne, ja 
rzyn y  1 kounp-ofy, św iece, nattę i benzynę. B y 
w a ły  w ypadk i, żc żoł-nierz-e an g ie lscy  sprzeda
w a li te-cbniiczne inBtrumenta wo-jsko-we, w szyst
ko za  bezcen. W  w o jsk ow e j kom endzie an g ie l
skiej za ledw ie  w  ostu-tmich czasach zw rócono 
uw agę na te nadużycia i starają się kres im po
ło żyć , na razie bez rezultat 11. Codziennie, o rzy  
w y ładow yw an iu  okrętów , jakaś paka zsuwa się 
^praypadkow b*, a -podstawieni ludzie  -podejmu
ją  i unoszą. P od  tym  w zg ledem  francuscy żo ł
n ierze zdają się b yć  bardzii j karn ie  trzym ani. 
R zadko k to  u jrzy  żu-lnie-rza francuskiego, aby 
coś sprzedał.

kto-sunlhi m iędzy  gospodai/.ani-i i n ieproszony
mi gośćm i z jedn e j strony, a z drugie j m iędzy 
A n g lik am i i Francuzam i, nie są najlepsze. —  
S p i„ym ie rzeń cy  żyw ią  do s ieb ie  naw zajem  g łu 
chą niechęć, podsycaną w yn iosłem  1 bezw zglę- 
dnem  zachowaniem  się A n g lik ów . A le  w iado
mości o starciach  m ięd zy  n im i są wym ysłom . 
Generał Sa-rrail u trzym uje porządek , oraz pozo
ry  p rzyna jm n iej z g o d y  i p rzyjaźn i, z w ie lk im  
taktem . Natom iast rośnie nieufność i n iechęć 
G reków  do obu okupacyjnych  korpusów , ustę- 
p-ująć m iejsca początkow em u fram kofilśtwn. -  
W zm aga  się w śród  ni-ch -obawa, że A n g lic y  i 
Francuzi zechcą ua zaw sze zatrzym ać Salon iki 
i w ysp y  okoliczne.

R ozm aw ia łam  —  pisze -p. Zenib-rzusku, —

TeiefiMltzfig i ttiełrfidczH
t i l t i t a i c i  t. K. HIe ie  K iresp.

z dnia 1 marca.

W y p ie k  c li le b a  w  D o ln e j A u L try i.
W iedeń. N am iestn ik  D o lnej Austrj-i w yda l 

rozporządzen ie, m ocą k tó rego  od 6 b.m. przy 
prze-mysloweni sporządzaniu chle-ba m-usi być  
u żyta , jako  dodatek  m ąka kukurudziana. w  
ilości 2(ł p rocen t ogó lnej w ag i.

Odznaczenia.

W iedeń. »W ien ev  Z tg  «og ła sza , że cesarz na
da ł w lw ow sk ie j d y rek cy i poczt i tcl. sv uznaniu 
doskonałej s łu żby w obec n ieprzy jac ie la  z lo ty  
k r z y ż  zasługi z koroną na w stędze m edalu w a le
czności starszemu o fięya łow i poczt: H en ryk ow i 
H o l i  e n a u e r o w i ,  a z lo ty  k iz y ż  zasługi na 
wstędze m edalu w aleczności o fię ya łow i poczt: 
Janow i L n b c z a k o w i .

Straty koalicyi na morzu.

Londyn. Angielski parowiec. »Southford« zo 
sia l zatopiony. Dwaj luazie utonęli.

P rzy  za lep ien iu  ro sy jsk iego  parow ca  »P e -  
c zen ga « zginęło 7 ludzi z załogi.

Londyn. (U rzędow o .) Z za ton ię tego  parow 
ca pocztow ego  »M aloja-« uraoowa.no 72 })asaże- 
rów , 49 brak, 7. za łog i eiur-opejskeij uratowano 
93 ludzi, 20 brak, z za łog i k ra jow ców  uratow a
no 137, brak 86.

Odpowiedzialny redaktor:

M lc M ! S ra ® 3 f'ń s k !,
W ydaw ca:

C & k i 3 l j |  O s m a n .

M s d e s t a a - © * ,

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od redakcyL)

Potrzeba  zaraz, lab  od 1 kw ie ln ia  pomocnika 
handlowego z dobrem i św iadectw am i. W ia d o 
mość R yn ek  gt 6, w  biurze handlu -kolonialnego 
firm y Szarski i Syn.

a=j
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Zvdot)skle Tow. simnattyrzne
w Krakowie Skawińska 2

przy jm u je  nadal w p isy  n »  kursy dzieci, m z i i.ó  
i  pań w  pon iedzia łk i i środy od  gudz. 6 do 9 

w ieczór.

i
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% drukarni Lit&rackiei w Krakowie, ulica Jagiellońaha L. 10. R z ą d c a  drukarni L. K. Górski, 'V
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